Cztery ściany świata 




(Jonasz Kofta) 

Przed ścianą dżwięku stoją głusi 
Modlą się do muzyki 
Kiedy nie pragniesz, kiedy musisz 
Lepiej być nikim 

Przed ścianą płaczu stoją błazny 
śmieszą ich cieni własnych podrygi 
A śmiech ich pusty, śmiech ich straszny 
Lepiej być nikim 

Przed ścianą światła stoją ślepi 
I patrzą bez zmrużenia powiek 
O tym co świeci wiedzą lepiej 
Niż zwykły człowiek 

Pod ścianą straceń stoi heros 
Patrzy oprawcom w oczy 
Pali ostatni swój papieros 
Na skraju nocy 

Jest świat ze ścian 
Rosnących w górę 
W nim traci wartość słowo 
Ja stoję przed zwyczajnym murem 
I walę w niego głową

Pielgrzym 




(Cyprian Kamil Norwid) 

I 

Nad stanami jest i stanów-stan, 
Jako wieża nad płaskie domy 
Stércząca w chmury... 

II 

Wy myślicie, że i ja nie Pan, 
Dlatego że dom mój ruchomy, 
Z wielblądziej skóry... 

III 

Przecież ja aż w nieba łonie trwam, 
Gdy ono duszę mą porywa 
Jak piramidę! 

IV 

Przecież i ja ziemi tyle mam, 
Ile jej stopa ma pokrywa, 
Dopókąd idę!...
Kamyk 




(Zbigniew Herbert) 

kamyk jest stworzeniem 
doskonałym 

równy samemu sobie 
pilnujący swych granic 

wypełniony dokładnie 
kamiennym sensem 

o zapachu który niczego nie przypomina 
niczego nie płoszy nie budzi poządania 

jego zapał i chłód 
są słuszne i pełne godności 

czuję ciężki wyrzut 
kiedy go trzymam w dłoni 
i ciało jego szlachetne 
przenika fałszywe ciepło 

      - Kamyki nie dają się oswoić 
      do konca będą na nas patrzeć 
      okiem spokojnym bardzo jasnym
Daj mi wstążkę błękitną 




(Cyprian Kamil Norwid) 

* 

Daj mi wstążkę błękitną - oddam Ci ją 
Bez opóśnienia... 
Albo daj mi cień twój z giętką twą szyją - 
- Nie ! nie chcę cienia. 

* * 

Cień zmieni się, gdy ku mnie skiniesz ręką, 
Bo on nie kłamie ! 
Nic od ciebie nie chcę, śliczna panienko, 
Usuwam ramię... 

* * * 

Bywałem ja od Boga nagrodzonym 
Rzeczą mniej wielką: 
Spadłym listkiem, do szyby przyklejonym, 
Deszczu kropelką...
Smutny Ktoś, biedny Nikt 




(Maria Pawlikowska-Jasnorzewska) 

Ktoś ma dziś serce chore 
W tę zimną, nocną porę 
Dyga spłoszona świeca 
Wicher dmucha do pieca 

Jęczy, płacze w kominie 
Ten, co mu "Nikt" na imię 
Ktoś jest zły, ktoś ma dosyć 
A Nikt płacze po nocy 


żle komu, żle Nikomu 
W przestrzeni i w domu 
Nikt gra na smętnym flecie 
I myśli o zaświecie 


Ten, kto chce zostać Nikim 
Słucha jego muzyki 
Słucha, potrząsa głową 
Odkłada broń gotową
